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PorządeK nabożeństw
Dnia 2 października 1938 r.

Godz. 6.30 Prym aria Ks. S tasiń ­
ski Nauka Ks. Bartyzel. Godz. 8 Msza 
św. w więzieniu z nauką Ks. S ta ­
siński. Godz. 8 Msza św. w ojskow a 
Ks. Bartyzel. Nauka Ks. Proboszcz. 
Godz. 9 Msza św. szkolna z nauką 
Ks. Proboszcz. Godz. 10 M sza św. 
szkolna z intencji parafian Ks. P ro­
boszcz. Nauka Ks. U chto. Godz. 11 
Sum a Ks. Bartyzel. Kazanie Ks. P ro­
boszcz. Godz. 15.30 N abożeństw o 
Różańcow e Ks. Stasiński.

Dn. 9 października 1938 r.
Godz. 6.30 Prym aria Ks. Bartyzel. 

Nauka Ks. Stasiński. Godz. 8 Msza 
św. w więzieniu z nauką Ks. B arty ­
zel. Godz. 8 Msza św. w ojskow a 
Ks. Stasiński. Nauka Ks. ProDoszcz. 
Godz. 9 Msza św. szkolna z nauką 
Ks. Proboszcz. Godz. 10 Msza sw. 
szkolna Ks. Proboszcz. Nauka Ks. 
Prof. U chto. Godz. 11 Suma Ks. S ta ­
siński. Kazanie Ks. Proboszcz. Godz. 
15.30 N abożeństw o Różańcow e Ks. 
Bartyzel.

Ogłoszenia.
Dnia 3 października o godz. 17 30 

zebranie pp. W incentek w lokalu na 
Sączew skiego.

Dnia 4 października o godz. 16.45 
zebranie K ierow nictw a Kat. S to w a­
rzyszenia K obiet w domku parafial­
nym.

Dnia. 7 października o godz. 
19 zebranie K atol. Stow . K obiet 
Zastępu M ałobądz.

Nabożeństw o Różańcow e w dni 
pow szednie o godz. 18.

Ks. Proboszcz.

Ruch w parafii.
Zupowłedti przedślubne.

M arian Czech i A ldona Cała, Jan  
Ruszkiew icz i A ntonina Trzesińska, 
Stanisław  Żemła i Zofia Dudek, S ta ­
nisław O lszew ski i Stefania Chw astek 
M ieczysław Bazylew icz i Helena 
T rzcionka, W ładysław  Sadyn i Zofia 
Solarz, Julian Dziubek i A leksandra 
N ow ak, A leksander G odecki i A l­
freda Kulaj.

Przez chrzest stali się dziećmi 
bożymi.

Anna Kam ińska, Stefan Rychlęw - 
ski, Ryszard W ó jcick i, Jan ina Madej 
Stefania G rabow ska, Czesław Bugaj.

Po sumie dziew częta i parobcza- 
ki, a także gospodarze w stępow ali do 
karczm y. Karczm  nie brakow ało 
w owe czasy nigdzie, a więc i w B ę­
dzinie było ich kilka. Przew ażnie 
należały do dworu i co zarobiono 
w tygodniu u dziedzica, to  w nie­
dzielę przepito. G ospodarze z S a r ­
nowa i Preczow a przyjeżdżając 
w jarm ark do m iasta, z pow rotem  
do domu zatrzym yw ali się przed 
każdą karczm ą. Z czasem  konie 
gospodarzy doszły do takiej perfek­
cji, że sam e zatrzym yw ały się przed 
każdą karczm ą, a gospodarze i g os­
posie chcąc nie chcąc w stępow ali na 
kw aterkę.

.  W ód ka dw orska była tania. 
K w aterka kosztow ała 3 grosze. Na 
trzy grosze trzeba było sprzedać 
6 ja jek .

Piwo także było w yrabiane w g o ­
rzelni dw orskiej Siem ieńskiego. G o­
rzelnia znajdow ała się w pobliżu 
młynka kaszow ego (dziś piekarnia 
p. Szperlinga).

Do uczęszczanych karczm  przez 
młodzież należała w rynku (dziś 
żydow ski skład apteczny), gdyż 
gryw ał tam doskonały muzykant 
m iejski W oliński. Tańczono na p o­
dłodze glinianej. W  pobliżu kościoła  
na rogu rynku (dziś apteka, także 
żydow ska) b y ła  karczm a w łaściciela 
Churzelskiego, bardzo zam ożnego 
obyw atela, który posiadał dużo łąk 
i pola na W ilczej G órze (ul. Z agór­
ska). Na Gzichow ie karczm a nale­
żała do żyda Kiera.

Śluby odoy wały się ty lko rano 
w poniedziałki lub w torki. W esele 
ciągnęło się przew ażnie od ponie-

Odeszli do wieczności.

K atarzyna Załędzka 1. 35, S tan i­
sława Kurek 1. 50, A leksander Rosa 
1. 15, Józefa  Kaw ka 1 62, Maria
C hyćko 1. 52.

działku do piątku. Na weselu do 
tańca przygryw ała kapela. Pito na 
umór w ódkę i piwo, zak ąsa jąc mię­
sem, kaszą i plackam i. Podczas w e­
sela były  zachow yw ane różne m iej­
scow e zw yczaje, jak  w yprow adzanie 
panny m łodej z kom ory do pana 
m łodego, błogosław ieństw o pary mło­
dej przez rodziców , o c z e p i n y .  
W szystko to było przeplatane mu­
zyką, śpiew em  starościny, starosty  
i druhen. Niestety', nie w szystkie 
śpiew ki zachow ały się w pam ięci 
staruszki. P od aje tylko parę. Może 
ktoś będzie je  znał, to proszę przyjść 
do mnie.

»

Przy wyprowadzaniu panny mło­
dej starościna śpiew ała:

Nie wydam m łodej  pani nie wvdam 

Dopóki gorzaleczki nie  wydasz.

K olejno przyprow adzano do pana 
m łodego z komory w szyskie druhny, 
ale pan m łody i jeg o  drużbow ie 
śpiewem przylepiali każdej druhnie 
jak aś wadliwą łatkę. M iędzy innemi 
śpiewano:

Nie c h c e  wdowy żony 
B y  mi w ym aw iała :
C óżeś miał.  k ie d y ś  brał.
W sz y s tk o  cóm  c i  dała-

Do kościoła jechano rano z k a ­
pelą. Pu ślubie często w stępow ano 
do karczm y, lub w prost w racano do 
domu panny m łodej. Tutaj parę mło­
dą przyjm ow ano chlehem  i solą, aby 
tego chleba w ich życiu nigdy nie 
brakow ało.

Podczas tańców  starsi i odw aż­
niejsi drużbow ie przeryw ali taniec,

Z  p rzesz ło śc i B ędzina.
II.

Z a b a w y  i w e s e l a !
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przystaw ali przed kapelą śpiew ając 
różne przyśpiew ki:

K rak o w iaczek  ci ja 
M o ja  panno miła,
Nie będziesz  ty miała 
Ze mnie p o cie szen ia .

W K rak o w ie  ja  bywał. 
K ra k o w ia cz e k  się rodził 
1 rzy łata  mi było,
Do d ziew czyny ch odził .

Nie po jad ę do niej 
N iech się sama wlecze.
Nie dała chusteczki,
Ze mnie woda c iecz e .

Nie dała  chusteczki,
A n i ob rąb eczka .
Ze mnie woda c iecze  
J a k b y  z g ołąbeczka .

Po kilku dniach w esela, gdy 
brakło  jedzenia, a zwłaszcza piwa 
(na to ostatnie sami goście w trze­
cim. czw artym  dniu urządzali między 
so bą składkę) kończono w eselisko. 
C zekano następnego. Poniew aż tych 
w esel nie było za dużo, w ięc w y­
m yślono tak zwane poprawiny.

Popraw iny polegały na tern, że 
pannę młodą przew ożono z obrazem  
religijnym , pierzyną i skrzynką ma­
low aną zaw ierającą wyprawę do do­
mu pana m łodego. Aliści dostać się 
na plac domu było trudnością nie 
lada. S ta ła  zagrodzona brama belką 
pod którą w isiała opałka z popio­
łem. A by popiół nie obsyp ał prze­
jeżd żających , trzeba było popiół
ob lać, ma się rozumieć w ódką.

W ów czas dopiero usuwano prze­
szkodę i w szystkich ugaszczano.

D okończeniem  w esela były  w ku­
pmy. C iekaw y ten zw yczaj dziś już 
całkiem  nie istnieje i jest zapom nia­
ny. W kupiny m łodej mężatki od by­
w ały się dopiero we środę w stępną 
przed ostatkam i. W ów czas starsze
kobiety  przychodziły do domu mło­
dej m ężatki, gdzie była przygoto­
wana w ódka i miska kapusty kiszo­
nej z beczki, ^ w czesn e kobiety  
wzorow ały się w idocznie na czela­
dnikach, którzy wkupowali się w
podobny sposób do cechu. Był to
sw ego rodzaju cech kobiet m ężatek, 
albo zakon córek  Ewy żałujących.

d . c .  n. X . L. S .

Zebrania
W  niedzielę, dnia 2 października 

zebranie w szystkich druchów. Zo­
stanie omówione Św ięto  druchów.

Dziś po nieszporach zebranie 
w szystkich członków  Żyw ego R ó ­
żańca. W  przyszłą niedzielę od bę­
dzie się przy jęcie do Żyw ego R ó­
żańca.

Z pastuszKa papież.
Feliks Peretti, syn ubogiego w łos­

kiego w ieśniaka, był pasterzem . 
Pew nego dnia pasąc ow ce, spostrzegł 
jak ieg oś zakonnika franciszkanina, 
darem nie szukającego drogi na o l­
brzym iej przestrzeni pastw iska. C hcąc 
mu dopom óc, podbiegł do niego 
i w yprow adził go na drogę. Idąc 
rozmawiali. K rótka ta rozmowa prze­
konała zakonnika, że ma przed sobą 
d obrego i żądnego nauki ch łopca, 
w skutek czego postanow ił się nim 
zająć. Dzięki temu mały Feliks po 
niedługim czasie znalazł się w m ieś­
cie A skoli, gdzie jeg o  opiekun od­
dał go do szkoły. Chłopiec robił 
św ietne postępy w nauce i w yróż­
niał się wzorowym zachow aniem , 
potem  wstąpił do zakonu Francisz­
kanów, został księdzem , później b is­
kupem, kardynałem , a w reszcie pa­
pieżem. Panow ał pod imieniem S y k s­
tusa V od 1585 do 1590 r., a jego  
rządy należą do najśw ietniejszych 
w dziejach papiestw a.

P R A C O W N I A  
J U BILE RS KO - ZŁ O TN IC Z A

B Ę D Z I N  
ul. Pod jazie— H ale Targow e 6

W ykon yw u je  wszelkie  r o b o ty  ju b ilersk ie  jak: 
ob rączk i  ślubne, p ie iśc ien ie  zaręczyn ow e, 
monogramy, łańcuszki i m edalik i  złote i s r e ­
brne, n:.szyjn iki p ieczątk i  kau czu kow e i m e­
talow e, oraz  rep eru je  w sz e lk ą  biżuterią 

z poważaniem 
B. C H M I E L E W S K I  J

Różaniec 
w ręku prezydenta.
Dr. Jó zef Zemp, prezydent rze- 

czypospolitej szw ajcarskie j, znany 
szeroko mąż stanu, a przytem  czło­
wiek nieskazitelnego charakteru, dał 
katolikom  piękny przykład, ja k  ma­
ją  spełniać sw oje obow iązki religijne.

Pew nego dnia udał się do k oś­
cioła w Bernie szw ajcarskiem , aby 
się w yspow iadać i p rzyjąć Komunię 
św. K onfesjonał by ł oblężony przez 
w iernych. Ci, skoro się jednak spo­
strzegli, ustąpili mu bezzw łocznie 
m iejsca. Prezydent jednak skromnym 
ruchem ręki odmówił, a sta jąc  
w ogonku przez dwie godziny cze­
kał na sw oją ko le jkę. W y ją ł z k ie­
szeni różaniec i modlił się, d a jąc  tern

wszystkim  katolikom  przepiękny 
przykład w spełnianiu sw oich o b o ­
w iązków  religijnych.

Cóż więc pow iedzą na to ci, k tó ­
rzy utrzymują, że różaniec to ty lko 
dla starych  kobiet, cóż pow ie na to 
ów pół-inteligent, któremu się zdaje, 
ze jest już na tyle „uczonym " i „mą­
dry m ", iż nie potrzebu je już odm a­
wiać różańca?...

Generał Radecki
G enerał R adecki był gorliwym  

czcicielem  różańca św , Przed każdą 
bitw ą żegnał się a potem rzekł:

—  Teraz m ożecie rozpocząć w al­
kę I

W  jed nej ręce trzym ał szablę, a 
w drugiej różaniec —  a wiadomo 
z historii, że pokonyw ał wroga.

Pew nego dnia, gdy mu się ro ­
zerw ał różaniec, żołnierze blisko nie­
go sto jący  spostrzegłszy to, bili się 
poprostu o ziarnka różańca, na k tó ­
rym odm awiał modlitwy ich o jc iec
—  jak  nazyw ali gen. R ad eckiego.

Uczony chemik.
Sławny chem ik Chevreul w cza­

sie swej podróży w stąpił do kościoła, 
aby  zmówić różaniec. Proboszcz, 
przechodTąc obok niego i poznając 
w nim sław nego chem ika, upizejm ie 
go pozdrowił. Gdy obydw aj potem 
w ychodzili z kościoła, proboszcz 
w yraził sw oje zdziwienie, bo rzadko 
można spotkać człow ieka uczonego, 
k tóryby  odm aw iał różaniec.

—  Niech się ksiądz proboszcz 
nie dziwi —  odparł na to  uczony.
—  Spóźniłem  się na pociąg i zmu­
szony jestem  czekać na drugi. A żeby 
czasu nie tracić  na bezczynnem  w łó­
czeniu się po m ieście, używam tego 
czasu jak  najlep iej umiem.

—  Pięknieby to było —  odparł 
proboszcz —  gdyby inni ludzie na­
uki tak robili.

—  Księże proboszczu —  rzekł 
na to Chevreul —  nasi mężowie na­
uki są sławnymi ludźmi, znają swój 
zawód doskonale, ale cóż, kiedy w 
rzeczach wiary ją  zupełnie ciemni.
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